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Zastrzelenie żony. 


Rozprawa ta, której akt oskarżenia po 
daliśmy w poniedziałkowym rannym nu 
merże, budzi wielkie zainteresowanie w 
Krakowie. Audytoryum przepełnione, na 
galeryi mnóstwo kubiet 

Trybunałowi przewodniczy radca Ra- 
czyński, jako wołanci zasiadają radca 
Ferens i adjunkt Kisiel, oskarża rad 
ca: prokuralor Brason, a broni adw. dr 
Gleitzmann. Jako znawcy zasiadają 
prof Wachholz i dr Jankaw'ki. 

Obwiniony Mikołaj Kaniewski, starszy 
mężczyzna, z dużą czarną, szpakowatą 
brodą, adpowiada z więzienia śledczego. 
Opowiada, że żył z nieboszezką przeszła 
rak, ożenił się z nią jako wdowiec, ojciec 
4 ga dzieci, h nieboszezkę wziął bez ża- 
dnego majątku wraz z jej matką do sie- 
bie, Przyrzekała mu bowiem. że zajmie 


się jego dziećmi z pierwszego małżeństwa, 
jak najlepsza maika, 


W Warszawie utrzymywał piekarnię, a 
gdy do Krakowa przyjechali, stanęli w ho- 
telu Polskim przy ul. Kioryańskiej gdzie 
przyczepił się do nich portyer tego hote- 
łu, Fr. Zmuda. 


Dnia 11 sierpnia, gdy obwiniony spał 
żona zabrała rzeczy i golówkę i wydaliła 
się z domu, zostawiwszy list następującej 
treści; „Kochany mężu! Wyjeżdżam da 
warszawy; zabieram pieniądze i sygnet, 
aby go zastawić, gdy mi pieniędzy zabra- 
knie*. Po ucieczce żony abwiniony śledzi 
2a nią przez kilka dni i znalazł ją w Prą 
dniku, w domu Gawlików. Kaniewska wia- 
śnie spała na łączce. Gdy ją zbudził, ode- 
zwała się słowami: „Franek, daj mi spa 


kójl® Poznawszy zaś męża, bardza się 
przestraszyła. 

Przew.: Czy była trzeźwą? 

Kaniewski: Nie bardzo. 

Przew.: Czy się czasem upijała? 

Kaniewski: To nie, ale lubiała wy- 
pić. 

Następnie opowiada obwiniony samo 
zajście, przyczem rzewnie płacze. Żona 
rzuciła się na niego. trzymając nóż w rę- 
ku ze slowami: „Czekaj. teraz ja się roz- 
prawię z tobą. Zakłuję cię, jak wieprza !“ 
Przestraszony, rzucił się ku drzwiom, szar- 


oną? za klamkę, a gdy spostrzegł, że drzwi 
były zamknięte, począł dzwonić W końcu 
w obronie własnej musiał strzelić. C3 da- 
lej była, nie pamięta. 

Świadek Gu ttet, właściciel hotelu War- 
szawskiego, zeznał, że doia 19 go sierpnia 
zajechała do jego hotelu Kaniewska z pa- 
kietem w ręku w towarzystwie jakiegoś 
mężczyzny (Żmudy). Na drugi dzień przy- 
szedl Kaniewski, a gdy Świadzk usłys ał 
strzały w pnkoju, poruszył kilkakrotnie 


CARRIE 


telegrafistka. 


(Romans z dystansu Cheerokijskiega kolei 
Zachodniej) 
napisał 
Kapitan Jack Crawford. 
dz 

Nie spotkałem się nigdy w życiu z Car- 
rie Runkin. Nie miałem pojęcia, czy była 
wysoką, czy małą, blondynką, czy ciemno: 
włosą, uroczym podłotkiem szesnastołe- 
tnim czy mrukliwą babą, niezdarną jak 
przepiórka górska, czy też chudą i kości- 
słą, jak feministka z Kanzas. Mimo to za- 
przyjaźniliśmy się serdecznie i całemi dnia- 
mi wiedliśmy ożywione rozmowy, Muszę 
przyznać, że zakochałem się w niej w naj: 
lepsze. Zachwycałem się jej dowcipną i 
wesołą pogawędką, nie mając najmniej- 
szego wyobrażenia a brzmieniu jej głosu, 
gdyż nie wiedziałem, czy byl nizki i bar- 
monijny, czy też wysoki i piskliwy. Wie 
działem tylko, że jest dobra i wesoła — 
gdyż serdecznie śmiała się z moich pomy- 
słów, okazując przy tem niemały humor 
i odpierając zręcznie wymierzane przeciw 
ko sobie pociski. 

Wszystko to musi się wydać czytelni- 
kowi zagadkowem, lecz przyodzieje się w 


PIECZĘCIE 


NTT KAUCZUKOWE i METALOWE 
do f. _do f rby I laku _ 


szatę prawdopodobieństwa, skoro tylko 
powiem, żeśmy hyli kolegami w służbie 
telegrafu na Zachodniej drodze żelaznej i 
pracowaliśmy na oddalonych od siebie 
stacyach. Ona równie mało wiedziała o 
młodzieńcu, z klócym wiodła częste roz- 
mowy, jak on o niej. Stworzyliśmy sobie 
idealny obraz naszej powierzchowności i 
podczas telegraficznej wzajemnej wymiany 
myśli, każde z nas przemawiała do postaci 
przez wyobraźnię utworzonej. Dla mnie 
byla ona jasno-oką, uśmiechniętą, wesałą 
istotą o złotych puklach i srebrnym 
glosie... 

Niejednokrotnie zadawałem sobie pyta- 
nie, jakie też ona stworzyła sobie o mnie 
wyabrażenie. 

Ja pracowalem w Redrock, na linii 
Santa-Fe, dystansie Cheerokijskim. W o- 
wym czasie rząd jeszcze nie nabył od la- 
dyan tej wsławionej obecnie prowineyi i 
nie otworzył jej osiedleńcom, Ludność 
owego grodu składała się przedewszyst. 
kiem z grubego zwrotniczego, który ze 
wschodnich stanów ród swój wywodził, 
łany jego, osoby o czerwonych policzkach 
i czerwonych ramionach, której aspiracye 
duchowe nie przekraczały progów jej nie 
zbyt czystej kuchni; oprócz nich było je- 
szcze ezlerech innych rabotników, oraz ja, 
urzędnik i przedstawiciel towarzystwa ko- 
lejowego. Okolica dokola w owej epoce 


była dziką, zamieszkałą tylko przez In- 
dyan, kilku pasterzy. hodujących bydło na 
wydzierzawionych od czerwonych właści- 
ciel pastwiskach, oraz przez włóczących 
się gromadnie awanturników „desperados* 
pod wodzą braci Dalton. Z tych jeden, 
sławny opryszek Uill Dalton, został nie- 
dawno zabity wystrzałem, celnie wymie- 
rzonym przez deputowanego Stanów Zje- 
dnoczonych, Marschala. Skonał z rewal- 
werem w garści, przeklinając kulę, która 
go powaliła, 

Panna Rankin byla inoją poprzedniczką 
na posadzie Redrock. Nauczyła się sztuki 
telegrafowania w biurze Arkansas City ; 
mieszkała w tem mieście ze swą owda- 
wisłą matką, a nauczywszy się doskonale 
swego fachu, postarała się o posadę i za- 
stała mianowaną jaka telegrafistka w Red- 
rock, Po pewnym czasie sprzykrzyło jej 
się jednostajne życie na tej maleńkiej sta- 
|eyjce, zażądała tedy przeniesienia do mniej 
odludnej miejscowości. 

Pewnego dnia telegrafstka z Edmond 


zawiadomiła władzę, że zmuszona jest 
udać się w celu porady lekarskiej do Ar- 
|kansas City, gdyż wagony, które usiłowała 
przyczepić, przygniotły jej rękę; wtedy 
|łelegrafistka z Redrock została wezwaną 
na zastępstwo chorej koleżanki, na skutek 
zatem wyższego rozkazu, zamknęła swój 
gabinet na klucz, pozostawiając go na o- 


MONOGRAMY 


U HERBY I NAPISY rzeźbiana 
w zlocie, srebrze | kamieniu. 


qykawaja czykło à daklaświa firma F, WOITYCH, Kraków, Sukiennice 10 (m strany keścisia KMP). Wysyłki sa prowisayp odwrotną pocztą, 


lekko klamkę. gdyż bał się, aby ga nie za- 
atrzelano (Wesołość). 

Gdy poźniej wszedł do pokoju, zastał 
Kaniewską na podłodze w kałnży krwi 
Na zapytanie jego: „co pam zrobiałł* — 
odpowiedział Kaniewski, że żona chciała 
go zakłuć nożem Inne szczegóły podał 
ten świadek zgodnie z aktem oskarżenia. 

Następnie przesluehano wielbiciela z'nar- 
łej Rozalii Kaniewskiej Franciszka Z mu 
dẹ, który sinchany bez przy ięgi zeznał, 
łe z Kaniewskimi pcznał się w hotelu 
Polskim. Z Kaniewską nie miał żadnych 
stosunków i tylko odwiedzał ich, jaka 
swoich znajomych. Kilkakrotnie z obwi- 
nionym chedził nocami po kawiarniach 
Pewnego razu zaprosili go Kuniewscy na 
uroczystość familijną, lecz on nie poszedł 
da ich demu, Gy się juź tego dnia poło- 
Żył spać, zbudzil go kelner i doniósł mu, 
że Kaniewski przyszedl po niego. Wobre 
tego ubrał się i wyszedłszy przed hotel, 
zastał Kaniewską, przebraną w ubraniu 
męskiem. Z pawodu tego wyrazł najpierw 
swoje zdziwienie, lecz potem poszedł z ni- 
m na nocną hul .nkę, 

Na podstawie werdyktu sędziów przy- 
sięgłych, kiórzy 12 głosami zaprzeczyli po 
stawione im pytania w kierunku zbrodni 
morderstwa i zatójstwa, trybunał wydał 
wyrok uwalniający Mikołaja Kaniewskiego 
od winy i kary. 

Audytorvam przyjęło wyrok z głośnem 
zadowolenie, 


Rzeźnicy krakowscy przeciw 

gminie. 

W dniu 14 b. m. udali się delegaci rze. 
źnitów krakowskich do | rezydenta miasta 
Podęorza w celu traktowania z nim o u- 
rządzenie t otwarcie rla ich użytku tar- 
gowicy na bydła w Podgórzu. 

Do tega kroku skłaniają rm źników kra- 
kowskich następujące powody, które wy 
luszcza nam pismo nadesłane num z. po- 


ważnych kół rzeźnickich. Przytaczamy je 
do łownie: 


„Rzeźniey żalą nię iż na miejskiej targa 
micy muszą niszcz:ć wysokie opłety, że ad- 
ministracya tejże jest tak nłedbała, iż mim" 
rozperządzenia masiatrata o przestrzeganie, 
aby bydła w dni targowe była tylka pojene 
« rannych godzinarh letem do 7,z%mą da8. 
pozwala handlurzom poić bydło w dowolnym 
czasie. przez eo rzeźnicy są narnżoni na ko 
losalne etraty, gdyż wół wypija 40 kig wa 
dy na raz, a rzeźnik kupując tak napojone 
bydło musi wudę opłaca na wagę mięca. 

Nastęsnie rzeżniny sądzą, iż nie mogą kon 
kurować z gminą na jednej targowicy, gdyż 
gmina jako milionowy konkurent zakupuje by- 
dła do jatki gminnej na miejskiej targowicy; 
oni więc mnazą szukać za rogatkami mipsta 
tańszego towaru, aby jeszcze tańsze i 
lepsza mięso ad niej sprzedawać mogli (gdyż 
gmina zaknpuje krowy i jnłowniki). 

Nsjwaźniejszym powodem jednek jeat ma 
conega postępowanie gminy z rziżuikami, któ: 
rzy kupowaniem hvdłn, biciem tegoż i aorze 
dażą mięsa przyczyniają się do pomnożenia 
dochodów gminnych. 


Gmina, wbrew netawie przemysł wej. ze 
zwoliła fuazerom z Piasków Wielkich nu sorze 
daż mięs w Krakowie na plau św. Ducha 
Jnkość tego mięsa nie jest jednak badang 
przez organa ganitarne;, a gmina dsłn spoe- 
bność do zarobkowania ludziom z których 
niema łudnych korzyści, ł oprócz siebie po- 
stawiła jeszoze ich jako drugiego konkuren 
ta przeciw rzeżnikom krakowakim 

Delegatów przyjął pan wicebnrmistrz Kar 
czmaraki, który odwiadrzył gotowość otwar 
cia w każdej chwili targowicy i zapewnił im 
jak najdalej idące ulgi, tani kredyt i niską 
opłatę od zabijanych ez'uk w rzeżni pedgór- 
skiej. 

Również nadmienił, iż poczyni kroki w ce 
In doprowadzenia tru kolejowego z Pładzo- 
wa aż do targowicy i rzeźni w Podgórzu". 


Tyle pp. rzeźnicy. 

Jalka miejsku, sprzedająca mięso taniej 
od rzeźników (co prawda, różnica cen jest 
zbyt mała) rozjątrzyła ich przeciw gminie. 
Jeżeli pp. rzeźnicy krakowscy rzeczywiście 
zwrócą się do Podgórza, który naturalnie 
przyjmie ich otwartymi ramiony, i będą 
przez lo mogli mięsa lepsze i tańsze sprze 


dawać, w interesie konsumentów nicby 
przeciw temu zarzucić nie można. 

Czy jednak pp rzeżnicy ta uczynią 

Argumenty, zawarte w irh piśmie, ża- 
dna miarą nie wytrzymują krytvki; gra- 
vamina są małego znaczenia i łatwa do 
usunięcia. Jatka miejska nie stanowi dla 
rzeźników groźnego „konkuranta* na tat- 
gowicy, bo zapotrzebowanie jatki miejskiej 
zbył jest ograniczone aby mogła podbijać 
ceny Pp. rzeźniey snadnie z tym „milio 
nowym” konkurentem konkurować mogą. 
Pojeniu bydła przez handlarzy da się ła- 
1wo zapahiedz ściślejszą kontrolą. zvesztą 
żaden doświadczony rzeźnik nie złapie się 
na taką sztuczkę bandlarza.., 

Argumenty pp. rzeźników nie przeko- 
moją nikogo, nawel ich samych; głównym 
argumentem jest faktycznie jeno rozjąteze: 
nie rzeźników przeciw gminie, względnie 
przeciw zarządowi gminy, który nolens vo- 
lens zdecydował się pod presyą opinii 
na otwarsie jałek. Pan prez. Lea z pe- 
wnością nie ściągałhy na się potężnego 
gmewu panów na Kotłowem, gdyby nie 
był musial zdecydować się na czyn, któ- 
tego ż4dali wszyscy konsumenci w mieście. 

Czy jednak Kraków istotnie wiele stra- 
ciłby skulkiem etneniualnego otwarcia tar- 
gowicy w Podgórzu? Czy niespodziane za- 
szachowanie gminy ze strony rzeźników 
jest groźnem dła gminy? Czy miasto nie 
może rzeźnikom pokrzyżować szyków i na 
piękny ssach odpowiedzieć nadabnym ma- 
tem, otwierając n. p. mowa jatki miejskie? 

Olo pytama, na które wobec niespodzia- 
nej akcyi pp. rzeżników (którym dowcipu 
cdmówić nie można) odpowiedzieć jesze 
nie możemy. Uczynimy to, zaciągnąwszy 
języka zarówno w miarodajnych kołach 
rzeźniekich jak i magistracko radzieckich, 
= — 


Z KRAJU. 


Wieliczka t5 b. m. (Teatr), Mieliśmy ra- 
tem dzik inauguracyjne przedatawienie w na 
zyn? teatrze, na któro czekaliśmy od doić 
dawna, ciekawi nowej sali teatralnej i gry 
amatorów I jedno i drugie dopiaało znako- 
micie, mie dopisała tylko publiczność, którn 


a 


| 
piece zwratniczego, sama zaś udała się do 
Edmond, 

Byłem wiedy nadetatowym telegrafistą 
w oddziale Kanzas i wieczorem tego sa- , 
mego dnia, w którym panna Rankin opu | 
ściła Redrock, zająłem jej krzeselko na od-| 
ludnej slacyi Zaledwie zdążyłe n» zawiado- 
mić w obu kierunkach linię o swej obe- 
ceności na stanowisku, gdy odezwała się 
koleżanka z Edmond. Żałując, że została 
pozbawioną przyjemności powitania mnie 
osobiście, wyraziła nadzieję, że mi się no- 
wa siedziba spodoba i zapytywała, czy nie 
byłhym łaskaw zebrać i wysłać jej kilka, 
w pospiechu przez nią pozostawionych, ka- 
biecych drobiazgów. Bętoie bardzo zobo- 
wiązaną i przy sprzyjających okoliczno- | 
ściach jest gotową da wzajemnych usług. 
Było to moje pierwsze „zetknięcie* z oso- 
bą, mającą wkrótce odegrać bohaterską 
rolę w dziwnej przygodzie, w której by- | 
łem nsobą główną. | 

Za pośrednistwem telegrufu zaznajomi | 
łem się bliżej z panną Rankin. Wkrótce 
Zaczęliśmy rozmawiać ze sobą codziennie, 
następnie dwa razy dziennie, w końcu ro- 
zmowy nasze stawały się tak częste, że: 
zazdrośni telegrufiści innych stacyi prze- 
rywali nam gawędkę rozmaitemi niemą 
dremi uwagami Napomykano o kimś, ca| 
się zadurzył w kimś innym, radzono nam, | 
żehy tak rozległą wymianę myśli posłać za | 


frachtem, a nie męczyć bezustannie druty 
itd, Małą zwracaliśmy uwagę na te zło 
śliwe gadaniny, rozmowa szła coraz ży 
wiej, a ja coraz głębiej poegrążałem się 
w miłość i m'rżyłem, że tam, na prze- 
ciwległym końcu drutu, budzi się i dla 
mnie gorętsze uczucie. Miałem lat dwadzie- 
ścia, byłem zatem wielce wrażliwy na 
wdzięk niewieści, przytem zupełnie pozba 
wiony widoku kobiecych twarzy, jeżeli nie 
rachować przelotnych błysków ocząt, któ- 
te spoglądały z wagonów, przemykających 
pociągów; nic więc dziwnego Że nazywa 
lem w myśli pannę Rankin „swoją naj- 
miłszą dziewczyną”, osobisty zaś jej sy 
goal „Cr“ uważałem za najmilszy dźwięk, 
do jakiego był zdolny mój aparat. 

Skromność, połączona z pewną obawą, 
nie pozwoliła mi dawiadywać się od słu- 
żby kolejowej o powierzchawności mej lu 
bej. aż dnia pewnego, kiedy według roz- 
kazu zatrzymałem na słacyi pociąg towa- 
rowy aż do przejścia kuryera, konduktor 
towarowego, Tom Armstrong, wstąpił do 
mnie, do biura, na pogawędkę. Wtedy 
postanowiłem wybadać goi zaciągnąć wie- 
ści 6 królowej moich marzeń. 

— (a to za osoba tu telegrafistka ze 
stacyi Edmond ? 

Zapytany spojrzał na mnie nawpół cie- 
kawie, nawpół podejrzliwie i odparł: 

— Wirsz. Fred, chłopcy na całym dy- 


stansie opowiadają, żeś dla niej głowę 
stracił a miarkuję, Że i ona wjechała na 
twoje szyny. Gdy mój pociąg czekał na 
linii nr. %, musiałem jej przez ten czas 
opowiedzieć wszystko, co tylko wiem o to- 
bie. Czyś ty jej nigdy nie widział ? 

— Nie miałem dotychczas przyjemności 
spotkania panny Rankin. 

— Panny ? Chcesz powiedzieć pani Ran- 
kin 

— Powiedzieć cooo? 

— Pani Rankin. Czyż nie wiesz, że to 
wdowa? Jej dwóch bęhuów chowa się u 
swej babki w Arkanzas. Kohiecina nicze- 
go, ale wiesz mój stary, że ły byś na nią 
dwa razy nie spojrzał. Nie jest to wiosen- 
ny kwiatek, ma już czterdziestkę i to na 
jeden bok, ą ca się tyczy cnoty, ta nie po- 
trzeba lepszego stróża, jak jej własna 
twarz, A co za charakter! Phi! Phi! Mój 
maszynista zapylał ją raz, czy też jej ta 
twarz nie dolega; taka ją pasya porwała, 
że rzuciła się na niego z francuskim klu- 
czem. Byłaby mu dojechała pe formie, 
gdyby nie ta, że dał dęba. Od tego ezasu, 
jjak przyjeżdża do Edmond, to głowy nie 
wychyli z maszyny, takiego ma pistra. 

Rozległa się gwizdawka kuryera i kon- 
jduktor pospieszył da sawego pociągu, aby 
zaraz ruszyć, jak tylko linia będzie wolną. 

Diąg dalszy nnatąp:. 
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powinna była zapełnić widownię po brze- 
gi, a zostawiła kilkanaście m.ejse n ezają 
tych. Ci, którzy nie przyszli, niechaj żałn'ą, 
bo istotnie stracili dużo. Nowa sala przed- 
atawia się wspaniale; kto zna teatra po ma- 
łych miasteczkach, musi przyznać, że drogiej 
takiej i tak urządzonej aali ralnej chyba 
żadne w Galicyi miasteczko nie posiada. 
kwietlenia elektryczne, szereg wyjść na wy- 
padek pożaru, wygodne krzesła, akustyka do- 
skonała, a przedowazystkiem wapzniała kur- 
tyna, dzieło urtysty- malarza p. Mroozkowskie- 
go, skłaniają się na piękną i harmonijną ca 
łość, Zastosowania motywu górniczego do tre 
ści kurtuny było bardzo trafne. Środek o 
brazu zajmuje gropa kryształów goli z tkwią- 
cym w niej pierócieniem ów. Kingi i unoszą- 
cą się nad nim w aureoli koroną. Grupa ta 
mieści sią w grocie solnej, a w dali widnie 
ją kontury Wawelu. Całość w ch raktery 
Btycznym, golno-zielonym tonie, zubarwiona 
po brzegach różowymi odcieniami światła, 
robi nader artystyczne wrażenie. P, Mrocz 
kowekien.u, który wykonał kurtynę zupełnie 
bezinteresownie, należy się od mieszkańców 
Wieliczki serdeczna wdzięczność i rzetelna u 
znanie. 

Przy dźwiękach sprawnej mazyki salinar- 
nej kurtyna poszła w górę i rozpoczęło się 
przedstawienie prologiem z „Dyktatora” Żu- 
ławskiego. Po przed drugą kurtyną zjawił 
się wspaniale ucharnteryżowany i ukostyn- 
mowany w strój arlekina, reżyser naszej dru- 
żyny amatorskiej dr Friedberg i rozpoczął 
awój manolog pełnym, dźwięcznym głasem. 
Przedstawienie rozpoczęło się pod doskonałą 
wróżbą — znakomite dykcya i ruchy reży 
sera dały nam przedsmak dalszej części przed- 
stawienia, w którem w głównych rolach wy 
stąpiły z powodzeniem pp. Steinerowa, Fo- 
Insiewiczowa i Dietzówna, oraz pp. Gochel, 
Folusiewiez, Górny, Bartus i Kraupa. 

Po nie nazbyt długim antrakcie, uroamai- 
conym muzyką, ujrzeliśmy z kolsi doskonałą 
jednoaktówkę Rydla „Z dobrego soros“, W 
króciutkiej tej komedyjce ujrzelikmy znów dra 
Friedbargu, doskonałych pp. Górnego w roli 
Wuwrzonkiewicza, Kraupg w roli Antoniego 
i piękną pannę Dietze jako Julkę, O ilo w 
„Dyktatorze* znać było ovkolwiek, że to pier 
wara próba ogniowa (małe staccato w koń 


eawej acenia zbiorowej), o tyle w komedyi 
„Z dobrego serca“ gra szła gładko i w na 
leżytem temuis. Szozególnie na uznanie ze- 
słngują dr Friedberg i p. Dietza. Tej oste- 
tniej ośmielę śię tylko zrobić msłą nwagę, 
że jakkolwiek Julka jest panną z magazynu 
modniarakiego, to jednak jest biedną dziew- 
oz'ną i nie może mież takiej elepanckiij i 
ładnej bilurki, jak ją miała Julka w inter- 
pretaoyi p. Dietzównej, 

Mise en scena tak w „Dyktatórze * jak i 
w „Z dabrego serca“ wyborna. Pokój w dwor- 
kn szlacheckim z płonącym na kaminkn o- 
gniem, gtarońwieckiemi meblami obrazami i 
hronią na ścianie, a w komedyi Rydla niekie 
drzwi i proste meble mieszkania zamożnego 
rękodzielnika z ohurakterystyczną kanapą na 
pryncypa!łnem miejscu, czynią zaszczyt reży- 
Beryi. 

W końcu nuleży mi koniecznie zwrócić się 
i do pnbliczności, a zwłaszcza tej, która w 
najpoważniejszych momentach, panła wybu- 
chami śmiechu idącemi z galeryi i... nie tyl 
ko z galeryj, enły nastrój. Prawdą a Bo- 
giem, przyznać trzeba także, że pie należało 
i wie naloty w dalszym ciągn dawać na na- 
szej amatorskioj scenie rzeczy tak powaźnych 
jak „Dyktator“, Publiczneść nasza, idąo do 
teatru, pragnie się émis i bawić; dajmyż im 
więc zabawną, lekką komedyę lub farag, na- 
wet bombę, albo melodramat z siedmioma 
morderatwami dokonanemi za pomocą gztyla: 
tu, trucizny i rewolweru, To uwaga ua przy- 
Bzłobć. K. 

Zvkopane, 15 października, (Znów kara 
za pobicia policyantów.) 

21 lotni góral Wojciech Gnojek, typowy 
Zakopiański niepoń i pijak, jakich niestety 
coraz więcej w naazej letniej atolicy, awan- 
turowuł się z kolegami po Krupówkach i po 
bił policyantów. Oskarżony o gwalt publi- 


ozny przed tryhunałem karnym w Nowym: 


Sączn nie zjawił sig do rozprawy, a zamą 
dzony z atał ua dwa miesiące ciężkiego wię- 
zienia, 

ZP ruuiua piszą: Na polowanin z obla 
wą uządzonem w Poroninie przez p. Witol- 


ds U* ńskiego na Białej stopie, zastrzelona | 


dużego t zechletniego nieddwiedzia 
wagi ukołoa 108 kig. 
T rnów, 16 października, (Z rady miej- 


Bamoa, 


skiej. — Śmierć pod kołami pociqgu. — 
Z 'low. literackiego — Kurs analfabetów. 
— Odczyły. — Pierwszy Śnieg). — Na po- 
siedzeniu, które się odbyło onegdaj, obrado- 
wano nad sprawą wynagrodzenia miast za 
ubytek doehodu z powodu wygaśnięcia pro- 
pinacyi w r. 1910. W tym względzie uechwa- 
lono rezolucyę ka. dra Żygalińakiego nastę- 
pującej treści: 1) wnieść petycyg w tej upra- 
wie do Sejmu. — 2) wezwać dra Stojałow- 
skiego, poala do parlamentu z m. Tarnowa 
o energiczne zajęcie się tą uprawą. — 2) 
wnieść drogą telegraficzną przedatawienie da 
e. k. nsmieatnietwa i marszałka krajowego. 
W tej samej sprawie domagał się dr Rappa- 
port poczynienia zabiegów, ahy nzyskać wpływ 
na wybór komisyi co do rozdziałn fandnszn 
propinacyjnego i odpowiedmego wynagrodze. 
nia z podziału nowo wprowadzić się mają- 
cych opłat szynkarskich i konsomeyjnych. 

Jan Kotul, czeladnik krawiecki, zamiesz- 
kały w Gumniskach, odprowadził w piątek 
w nocy brata awojego na dworzec kolejowy. 
Z powrotem przeszedł przez tor kolejowy 
koło pałacu ka. Sanguszków, gdy nagle zo- 
stał przez pociąg przejechany. Oprócz jednej 
nogi, odrznconej w całości o kilka kroków 
od toru, cale ciało nieszczęńllwego poszarpa- 
ne zostalo na drobne kawałki. Nieszezęśliwe 
go poznano po notesie. 

W Towarzystwie literackiem im. Ad. Mic- 
kiewicza, odbywają sig każdej soboty oży- 
wione pogadanki literackie przy wcale zna- 
cznym udziale ezłonków i gości przez nich 


wprowadzonych. Javy a z ostatnich sobótek 
zagaił prof. Arvny, uma: „Prevosta Li- 
my do Frani“; — wu a) prif Homme mó- 


wił o „Trentowskim 1 jego hterackiej dzia- 
Jalności*. — W najbliższą aobotę omówi prof, 
dr Lenkiewicz: „Szkice Wojciechowskiego", 

Dnia 18-0 h, m. adhędzie się posiedzenie 
wydziału, w kiórem weźmie udział prezeg 
Towarzystwa lwowskiej Macierzy, dr Ger 
man, celem przedstawienia zebranym celów 
i Towarzystwa i jego stann obecnego po czerw- 
vowej burzy z powodu książki prof. Tretiaka 
o Blowackim 

W przyszłą niedzielę, t. j. 22 b. m. od- 
będzie się otwarcie kursu dla analfabetów, 
staraniem tarnowskiego Koła Tow. „Ońwiaty 
Ludowej“. Zarząd nprasza ladzi dobrej woli, 


FOTOGRAFIE KRAKOWSKIE, 


Lekcya muzyki. 

Ośmioletnia Niutka ma nadzwyczajne 
zdolności do muzyki. Cała rodzina stwier- 
dziła to z wielkim zachwytem. 

Pewnego razu Niutka zamsnęła się w 
salonie, otworzyła fortepian i brzdąkając 
jednym paluszkiem, wygrała po długich 
wysilkach parę taktów walra ze „Slodkiej 
dziewczyny“. 

Ojciec, matka i babcia przyszli pod 
drzwi oa palcach i słuchali z radosnem 
zdumieniem. Wreszcie cała rodzina, nie 
mogąc zapanować uad wzruszeniem, wtar- 
gnęła do salanu i uczyniła burzliwą owa- 
cyę. Rozroczęły się uściski i pieszczoty 
„cudownego dziecka“. 

— Porywa, porywa amarkata — mówił 
zadowolony ojciec, który mie wstydził się 
przyznawać, że się mie zna na muzyce. 

— Ależ, jak ona gra równo i z jakim 


taktem! — twierdzila matka z miną zna- 
wczyni. 
— Nawet z uczuciem! — dodała bab- 


cia, przyciskając pomatrszczoną rękę do 
stanika z lewej alrony. 

Zachęcona powodzeniem, Niutka paczę- 
ła swym cudownym paluszkiem wybierać 
dowoli ione piękne melodya, jak „Wlazł 


Józef Kassar 
w krakowie, ul. Floryańska 15 


i 
ko vek“ i 
czajmem, natychumiastow. m posiedzeniu ro 


„Rachciachciach*. Na nadzwy- 
zinnem uchwalona jednogłośnie, że trze 
ba Niutkę uczyć muzyki, Czy to aby nie 
kie Niulka zaczyna już dziewiąty 
rok... 


— Jestem pewna, że Niutka skorzysta | 
więcej odem=ie — mówiła matka, która 
w swoim czasie, na pensyi, przez pięć lat 


brała lekcye muzyki po 50 centów za go-, 


dzinę i wreszcie nauczyła się brzdąkać 
kilka walców i fantazyj z oper, lecz 
drugi dzień po ślubie zamknęła fortepian | 
na dwa spusty. — Z pewnością, gdyby! 
mię nieco lepiej przypilnowano, byłabym 
postąpiła w muzyce dalej, aniżeli wszystkie 
moje koleżanki. 


— Albo może trochę bliżej — szepnął | 


ojciec niedow:erzająco. 

Wybór nauczyciela muzyki dla Niutki 
nie był latwą sprawą. Po długich poszu- 
kiwaniach po calem mieście, zdecydowa- 
no się wreszcie na nauczycielkę, pannę 
Minorowską. Na wybór ten wpłynął głó- 
wnie wzgląd, że panna Minorowska brała 
tylko pa 1 koronie 20 hal. za godzinę. 
Chwytała skwapliwie każdą lekcyę gdyż, 
prócz siebie samej, miała do wyżywienia 
matkę staruszkę. Próbowano utargować 
coś ad tej wysokiej ceny, ostatecznie zgo- 
dzono się na całą koronę! Czyż jest ofia 


poleca 
jesień i zimę 


Towar daborowy. 


a, 


m Nowości 


ra, którejby nie ponieśli rodzice dla szezę- 
ścia dziecka! 

Q godzinie pierwszej ujrzał salon w 
swych ścianach pannę Minorowską. Matka 
wprowadziła Niutkę, ubraną, na własna 
jej żądanie w nową. niebieską sukien ę. 
Był to przecież pierwszy jej debiut. Dzie- 
ciak miał już poczucie kokieteryi. 
| Na pierwszej lekeyi nauczycielka ogra- 
niczyła się do zad. wania dziecku pytań, 
'na które odpowiadała... matka celująco, 
Niutka boczyła się oa nauczycielkę. 

— Czy Niutka zna już nuty? 

— Ach, proszę pani, w jej wieku? Osm 
latek! 

— Ja w tym wieku przeszłam już całą 
szkołę — zauważyła nauczycielka nie bez 
i dumy. 

— Ale też pani jet artystką! 

Nauczycielka podziękowała skromnie za 
komplement. 

Aby nau zycielka mogła podziwiać ge- 
niusz muzykalny uczennicy, matsa kazała 
córce zagrać coś z tego, czego się sama 
nauczyła. 

— Wiesz, Niusiu, tego walczyka... je- 
dnym paluszkiem... Nie uwierzy pani, że 
Niusia słyszała tego walca tylka dwa ra- 
ży, a jednak zapamiętała go doskonale, 

— To bardzo dobrze, rzeczywiście — 
zauważyła pobłażliwie nauczycielka. 

Ale Niutka dostała tretny, piekła raczki, 


w wólnie, jedwabiu, fanelach 
| barchanach oraz 


Konfekcyi dziecięcej dla panienek do lat 16, dla <= do lat 14. 


Cany umiarkowaną 


aby zachęcali tych, so mia umieją uzytać i 
pieać, do wpisywania się na pomieniony kurt. 
Analfabetów u nas nie brak, a mimo to przy 
zeszłorocznym kursie nie brał żaden udziału, 
tylko komenda wojskowa wysłała żołnierzy 
nie umiejących czytać i pisać. 

Dziś odbyły się dwa adezyty, mianowicie 
staraniem „Ełenteryi" odbył ię odezyt w 
szkole Ataaziea p. Kozłowskiego na temat 
„Psychologia mrówek"; w Stowarzyszeniu zań 
rohotniczem „Praca“ odezyt popularny. 

Dziś w połndnie padły u naa pierwsze 
płaty śniegu, poprzedzone deszczem i dro- 
bninchnym pyłem śnieżnym, poczem rozpo 
czął sią gęnty wir płatów, które atoli natych- 
miast po opadnięcin toppiały, 

Rzeszów 14. października. (Hr Micha 
łowski uwolniony. Zgromadzenie w sprawmie 
spoczynku niedzielnego) W tokn dzisiejszej 
rozprawy o ohrazę czei przeciw hr. M. prze- 
sln hano éwiadka profesora Paczosę, który 
z całą stanowczością zeznał, że hr. M 
w chwili i miejscu krytycznem użył obraźli- 
wych słów: szumowiny ala Obarldnder". 
Następnia odezytgno zeznania świadków ks, 
Falęckiego i dyrektora Słotwińskiego, prze- 
słuchanych w drodze rekwizycyi przez sąd 
Jasielski Z zeznań p. Słotwińskiego przyto- 
tzę charakterystyrzny szczegół, Na nwagę 
dr, O., że hr. Michałowski, fatygując świad- 
ków, zamiast poprostu przyznać się da po- 
pełnionego czynu, wcale nie postępuje po ry 
ceraku, wyrwaly mię z ust świadka z west- 
chnieniem słowa: Oj, to prawda. Naatąpiły 
wywody stron. Zastępca oskarżyciela w swej 
przemowie położył nacisk na zapatrywania 
polityczne dr. O., jako żródło osobistej za- 
wiści br M. a w konsekwencyi inkrymino- 
wanej, obraźliwej enuncyacyi, Obrońca starał 
aig udowodnić zeznaniami Awisdków, że hr. 
M. inkryminowanych słów nie użył. Po 4-ga- 
dzinnej rozprawie sqdzia ogłosił wyrok uwal- 
niający hr. Michałowskiego ad winy i kary. 

Na odhytem, na skutek zarządzenia staro- 
atwa, dnia 12. b m, w sali obrad magistrata 
zgromadzenin cechn kupców, a to w celu 
okwiadczenia się co do godzin pracy w nie 
dziele, uchwalono prawie bez dyskusyi, uznać 
jako najodpowiedniejszą pracę w handlu w nie- 
dzielg od B8—12, w niedziele poprzedzające 
fwięto Bożego Narodzenia i Wielkiej Nocy 


spuszczała Oczki, wreszcie, po głębokiem 
westchnieniu, zabrzmiał walc ze „Słodkiej 


dziewczyny“. Niestety, po trzeciej nucie 
opuściła rączkę drażliwie 

— Ależ uważaj, moje dziecko — stro- 
fowała matka, — Przecież nie mylisz się 
nigdy... Tak, proszę pani, Niusia nie myli 
się nigdy. Nie ten klawisz... czarny... nie 
ten... ten drugi... Teraz już lepiej! 

Matka pomagała dziecku, nucąc melo- 
dyę walca i udzielając rad wysoce kom- 
petentnych. Ostatecznie Niutka rozplakała 
się na dobre, 

— Jaka Niutka grzeczna panienka! — 
rzekła nauczycielka słodko, chcąc za je- 
doym zamachem zdobyć matkę i córkę. 

Na pocieszenie dziecka, nauczycielka 
siadła do fortepianu i wszystkimi dziesię: 
cioma palcami zagrała niaszczęśliwego wal- 
ca ze „Słodkiej dziewczyny, któremu jako 
przyczynie całej katastrofy, słusznie się to 
należało. 

— Dziecka słuchałoby pani do jutra — 
mówiła matka, chcąc przekonać nauczy- 
cielkę. że pomimo fiaska, oórka posiada 
bajeczne zamiłowanie do muzyki. 

Godzina lekcyi się skończyła. Panna Mi- 
norowska, zawsze sumienna i punktualna, 
wstała ad fortepianu, zapowiadąjąc, że 
przyjdzie w sobotę i przyniesie ze sabą 
bą szkołę na fortepian, aby rozpocząć na- 
ukę systematyczną. 

Mam nadzieję że Niutka będzie śmiel- 
sza na drugiej lekeyi. 

= SEA „tak, » proszę pani" — — pod 


od 8—4, binrową ijlkantorową| w handlu od 
10—13. 

Z Mielca plszą: Dyrektorem nowo otwar- 
tego gimnazynm w Mielen mianowana p. Ro- 
mana Moskwę, prof, gimn. V, we Lwo- 
wie. Człowiek ńwiatły, taktowny] i życzliwy 
młodzieży, prof. Moskwa będzie miał trudne 
gadanie czuwania nad pierwszymi krokami 
nowego zakładn Dotychezaaowa dzinłalność 
pedagogiczna azan, profesora daje rękojmię 
że ja pokona Prof. M akwa był od lat wie 
lu niestrudzenie czynny jaka delegat Macie- 
rzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego, gro- 
madząc prawdziwie po abywatelaku fundusza 
na azkolnictwo polskie kresowe. 

Nowy Sącz, 15 październi (Zamiast 
grzywny pięć karon — trzy miesiące wię 
zienia ) 

Kolejowy blacharz Izsk Margulies, chcąc 
x murarżem zreperować pien w mienzkanin 
awej lokatorki Mindli Engelhardtowej, na co 
ona mu pozwolić nie miaa, chwycił ją zu 
rękę i tak ją śŚcianął, że zostawił na niej 
sińce. Kogelhardtowa zaszarżyłu niegrzeczne 
go gospodarza do sądn, gdzia Margulieaa aka- 
zano za ta na 5 kor. Zasądzony Margulies je- 
dosk udał sią do proknratoryi państwa 2 
doniesianiem, że oskarżycielka złożyła fal 
uzywa zeznanie, gdyż on się jej nawet nie 
dotknął, co udowodnił świadkami awg žo 
Chaną i 14 letnim synem Mojzeszem Mar 
guliesami, 

Oskarżenie to było jednak fałszywem, tak 
8 prnkuratorya, zuniechawazy Śledztwa prze- 
ciw Mindli Kogelbardtowej, oskarżyła Izaka 
Marguliesa, jego żonę i ayoa Mojżesza o zbro- 
dnię osznatwa, a trybunał w N Sączu aka 
zał Murgnliesa na 3 miesiące ciężkiego wię 
zienia Chunę na 6 tygodni więzienia, zuń 
nyna Mojłeaza na 14 dni więzienia i to wszy- 
atko peo apid a8t grzywny 5 kor 


Co słychać 


w mieście? i7 padziernika 
KALENDARZ. 
Dziń we wtorek Wiktora biak. m — Jutro 
wa środę Pnkasza Ewangelisty — Pojutrze 
we czwartek Piotra z Alk, 


powiedziała matka bez widosznego skutku. 

W sobotę a naznaczonej godzinie przy- 
szła nauczycielka i rozłożyła na pulpicie 
wielki i groźny zeszyt, zadrukawany czar 
nemi liniami, kropkami i dziwnymi wy- 
krętasami| Niutka patrzała na „szkolę“ 
bardzo podejrzliwie. 

Nauczycielka poczęła wskazywać nuty i 
wymieniać ich nazwy, Niutka powtarzała: 

— Do, re, mi, fa, soł, la, si, do 

Potem nauczycielka zapytywała „na wy- 
rywki*, lecz Niutka myliła się za każdym 
razem. Na tem upłynęła połowa lekcyi. 

— Teraz zaczniemy się uczyć prać na 
fortepianie — rzekła wreszcie nauczycielka. 

Niutka nabrała otuchy, lecz krótka była 
jej radość. Nauczycielka ułożyła jej palce 
na klawiszach, nakazując surowo, aby nie 
poruszała ręką w kostce, aby siedziała 
prosto, aby nie odsuwała łokci i kazala 
jej grać: do-re-mi fa-sol, sol-fa mi-re do... 
do re-mi-fa-sol, sol-fa-mi-re'do.. I tak 
przez całe pół godziny, wolniutko i równo. 

Niutka o mało nie płakała; krzyż bolał 
ją okrutnie, ręce zesztywniały. To też, gdy 
po odejściu nauczycielki matka zapytała, 
czy jest zadawolona z lekeyi, odpowiedzia- 
ła, że bardzo jest zadowolona, iż ta prze- 
klęta lekcya się skończyła. 

Niulka stała się amutna i przygnębiona. 
Spotkał ją wielki zawód. 

Wyobrażała sobie, że po pierwszej lek- 
cyi będzie umiała zagrać przynajmniej je- 
den „kawałek“, a tu każą jej grać nudne 
gamy, uczyć się nut. Taką samą historyę 


Wtorek. 


Teabr tniejski, „Bagienko”, komedya w 8 
aktach Bol. Gorozyńskiego. 


Nahożeństwo pamiątkoweodhyło się wozo- 
raj w katedrze na Waweln o godz. 11 przed 
południem, urządzone staraniem wydziału Tow. 
"Tadensza Kościuszki, jako w 88. rocznicę 
akonu naczelnika. Mszę św. odprawił ks kan. 
Spie, s podniosłe kazania wypowiedział ka. 
kan. Banduraki. Na chórze Apiewał chór gi- 
mnszyalny i grała orkiestra gimnazynm 8o- 
biaskiego. W nabożeństwie wzięła udzi ł li- 
Śzna publiczność, gatki młodzieży gimn"-="- 
nej, młodzież akademicka, członkowie Tow. 
gimn „Arkół”, Kółko kontuszowa itd. Po ka- 
z+niu odśpiewali zebrani kulka pień i patryo- 
tycznych. 

Za spraw miajskich. W sokotg odbyło 
sią pod przewod. prazydenta Leo posiedze- 
nie komiayi gazowo - elektrycznej, na którem 
nchwalono hudżat gazowni, oraz elektrowni 
na rok 1906. Ze sprawozdania dyrekcyi obu 
zakładów okazało sig, że najpierw rozwój 
gazowni nie został wcale powatrzymany bu. 
dową elektrowni, a przeciwnie rok 1905 wy- 
kazuje dalszy wzrost konsamcyi gazu. Poz- 
wój zań elektrowni przeszedł najbardziej op- 
tymiatyczne oczekiwanie. Kiedy bowiem przy 
projektowaniu budowy tego zakładu, przypn- 
Azczano, że dopiero w 3 roku od zalożenia 
liezha lampek inatalowanych dojdzie do cyfry 
10000, w rzeczywistońci juź obecnie po u- 
pływie zaledwie 8 miesięcy liczba lamp in- 
stalowanych przekroczyła cyfrę 12.000. Nadto 
zgłoszono już przeszło 6.000 lamp, wobec 
czego ju% w roku 1906 będzie co najmniej 
20.060 lamp instalowanych. Wakutek tago 
okaże sią w najbliższym czasie potrzeba roz- 
szerzenia elektrowni miejakiejj a odnośne 
wnioski przygotownje magistrat, celem prze: 
dłożenia ich na nejbliżazem poBiedzenin ko: 
misyi gazowo-elektrycznej. Z powodu tak pa. 
myślnego rozwojn elektrowni, gmina znajdzie 
już w r. 1906 zupełnie prawidłowe oprocen= 
towanie całego kapitału, włożonego w to 
przedsiębiorstwo. 

Posiedzenia rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dmia 19 b. m, o godzinie 5 tej 
pa poludniu. 


przechodziła już dawniej przy nauce abe- 
cadła. 

Życie jej zbrzydło, gdy sobie pomyśla- 
ła, že trzy razy w tygodniu będze przy- 
chodzić nauczycielka, aby torturować jej 
umysł i palce. Uezuła nienawiść do nau- 
ezycielki, wstręt do fortepianu i do mu- 
zyki. 

Lekcye stały się dla niej męką, któ- 
rej starała się uniknąć wszelkimi sposo- 
hami... 

Za kilka lat, gdy palce jej przywykną do 
nieznośnych ćwiczeń, Niutka okaże więcej 
zapału, nie tyle przez zamiłowanie do mu- 
zyki, ile przez zazdrość do koleżanek gra- 
jących, zbierających oklaski w salonach. 
Specyalnością jej będzie repertuar uwer- 
tur i poważnych sztuk... Walców nigdy 
grać nie będzie! Czy po to ma się męczyć, 
aby zasadzano ją do fortepianu na wie- 
czorkach? Aby sobie palce obijała i pa- 
trzała, jak się inne bawią? Niutka będzie 
miała rozum. Woli sama tańczyć i wyma- 
wiać się od gry do tańca pięknym fraze- 
sem: „Uprawiam tylko muzykę klasyczną !“ 
Jak ta wymownie świadczyć będzie o jej 
muzykalności, Wreszcie wyjdzie za mąż i 
wtedy z radością zamknie fortepian na dwa 
spusty z taką radością czerwonoskóry wie- 
sza na kołku skalp dziedzicznego wroga. 
Gdy hędzie miała córkę i ta córka zacznie 
brzdąkać na fortepianie, to Niutka postą- 
pi zupełnie tak jak jej matka, i ta peda- 


gogia będzie trwała aż w najpóźniejsze po- 
kalenia. 


Komiekcyę dziecinną 


w wielkim wyborze i po niskich cenach 


— 
— 
= 
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Franciszek Martin 
dawniej „FELICYA“, Rynek gł. I. 12. 


Z Towarzystwa nauczyciall szkół kra- 
kowsklch. Walna zgromadzenie, odbyte w 
dniu 14 b. m. przy niezwykle licznym współ- 
ndziale tak członków jak i okolicznega nan 
czycielatwa, było bardzo ożywione. Omawia 
wiano przedewszystkiem sprawę polepuzenia 
bytu. Więkazość mówców zapatrywała się 
nader pesymistycznie na dobre chęci Sejmu. 
Zewsząd padały słowa zniechęcenia i rozgo 
ryczenia, a obecna drożyzna nawet zatwar: 
działych optymistów przemieniła na skraj 
nych małkoutentów. Nic też dziwnego, bo 
nędza jest bardzo złym doradcą, Zgrumadza- 
nie aprobowało dotychrzasową działalność 
Wydziału, przyjęto do wiadomości wysłanie 
petycyi do Bejmn o polepszenie plac, do Ra- 
dy miejskiej o atały dodatek, — o wapomo- 
żenie fundu zu pożyczkowego Towarzystwa — 
o utworzenie osohnych klag dla dziatwy szkol 
nej nierozwiniętej umysłowo, Przyjęto do wia 
domości wyałanie deputacyi do krakowskich 
posłów sejmowych, zbieranie podpisów 
nauczycielstwa całego kraju na poparcie me 
moryału do rządu w sprawia położenia nau 
czycieli ludowych, Uchwalono watrzymać się na 
rarie z dalszą akcyą aż do rozstrzygnięcia 
sprawy polepszenia bytu na obecnej megyi 
sejmowej, ufając przyrzeczeniu i obietnieom 
posłów krakowskich. Wezwano jednakże Wy- 
dział, aby natychmiast zwołał zgromadzenie 
członków, akoro Sejm przejdzie do porząd 
ku dziennego nad akromnemi żądaniami na 
nczycielawa, lub chciałby je znów połowi 
oznie łataniną zaapokoićt Wówczas nanczy 
Gielatwo krakowakie salidarnie z nanczyciel 
stwem całego krajo ma prowadzić dalej roz- 
poczętą juz ukoyg celem wywalczenia lepanej 
agzyatenogi. 

2 Tow. technicznego. We wtorek d. 17 
o godz. 8 popolndniu zwiedzą członkowie 
Tow. technicznego fabrykę wyrubów żelu 
znych p. Józefa Goreckiego, Punkt eborny 
przed fabryką, ul, ów Wawrzyńca I, 26, 

Z sejmu. O poprawę bytu nanozycieli, Po- 
słowie Leo Jaworski, Feleowicz i tow, 
wnieśli w sejmie naetęnujący wniosek: 

„Zważywszy, te wzmagająca się w mie 
kcie Krakowie od pewnego craen gwałtowna 
drożyzna mieszkań oraz najważniejszych ar 
tykulów codziennego pożywienia, a zwłaszoza 
mięsa i nabiału — pogorszyła do tego ato 
pnia położenie materyalne nauczycielstwa kra 
kuwakiego, iż wiele rodzin natczycielskich 
popadło w atan zupełnegu zubożenia i nie 
jest w możności pokrywania ze awych do 
chodów nawet najkunieczniejszych potrzeb ; 
zważywazy, że takie nagłe i niezawinione 
pogorszenie byta materyalhego zmasza na 
uozycieli zwłaszcza obarczonych rodziną do 
szukania poza szkołą źródeł zarobkowania, 
co oddziaływać mosi najniekorzystniej na 
wydatność pracy pedagogicznej w szkole i 
ohniżyć posiom szkół pnblicznych w drugiej 
stolicy krajn; zważywszy, że polepazenie by- 
tu materyalnego nanczycielstwa krakowakie 
go przy aposobności ogólnej regulacyi płac 
nastąpić może w najlepszym razie dopiero w 
w ciągu przyszłego roku 

Podpisani wnoezą : 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby w 
poroznmienin g krajową Radą azkolną je 
szcze w ciągu obecnego abradowaniu Sejmu 
przedatawił Sejmowi wnioski mające na celu 
przyjście z pomocą nanczycielstwn krakow- 
skiemn : powodn panującej drożyzny.* 

W Kole artystyczna literackiem odbędzie 
się dnia 18 bm., we środę, pogadanka z prof. 
M. Zdziechowskiego: „Wrażenia a podróży 
do Moskwy”, następnie wspólna kolacya. Po 
ozątek o godzinie 7!/,. 

Dar. JWP. prof. drowa Bdwardowa Sas 
Korczyńska złożyła ns rzecz Tow. Wzaj. 
Pomocy Uozniów Ur. Jag. 200 kor. Za dar 
ten składa serdeczna podziękowanie im, T-wa 
St. Wittek, prezes, 


uu Magazyn mebli 


Wydział Tow. Tatrzańskiega odbył wczo- 
raj posiedzenie pod przewodnictwem wice- 
prezesa prof, dra Ponikły i uchwalił restau 
racyę w Bchronisku przy Morskiem Oku od- 
dać w dzierżawą p. Bauerowi, b dzierżawcy 
pensyonatn i willi „Klemensówka*, 

Z tsatru miejsklejn. We czwartek d, 19 
bm. w miojsee zapowiedzianej komędyi „Ba 
gienko* wznowioną zostanie komedya w 4 
aktach Wł. Perzyńskiego pt, „Lekkomyślna 
siostra”, która w zeszłym sezonie cieszyła 
się powodzeniem. W komedyi tej rolę Ha 
leny objęła p. Solska, w roli zaś Ady wy- 
atąpi artystka sceny łódzkiej p. Janina Ko- 
śmieraka. 

flapartoar teatru ralajakiego. 

Wa irodą 18 hm. „Birbant*, trywialna 
komedys w 4 aktach Oskara Wilde'a (popu 
larne). 

We czwartek 19 bm. „Lekkomyálna sio 
strat, komedya w 4 ch aktach Wł Perzyń 
skiego. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę 20 bm. „Majster', komedya w 
3 aktach Hermana Bahra (nowość). 

W niedzielę 21 bm. „Ponad siły”, sztoka 
w 2 częściach (w 6 odalonach) przez Bjoer- 
stjerne Rjoernsona, w przekładnia J. Kaspro 
wieza. 

Podczss domonstracyi niedzielnych are- 
Bztowani zostali; Bronisław Ostrogóraki, lat | 
32, wyrobnik; Wojciech Biziora, lat 16, o- 
grodnik ; Józef Lubieki, lat 17, stolarz; Ta- 
deuez Śchulbaum, lat 15, krawiec; Jakób 
Gleitzmann, lat 15, handlowiec; Samuel Man- 
delbaum recte Blum, lat 22, cholewkarz, Ta- 
denaz Czapla, lat 16, szklarz; Jan Grych, 
krawiec; Edward Bogdanowicz, wyrobnik ; 
Leon Feldatein, cholewkarz; Wojciech Ko- 
łącz, lat 17, murarz i jeden atudent 2 Kró 
lestwa Polskiego, Ośmiu policyantów zostalo 
ranionych, 

Niedzielne awantury wywołały w mieście 
przykre wrażenie i jeat powszechne zdanie, 
że je policya niepotrzebnie spowodowała, 

Policya na podaławie relacyi komisarzy, 

którzy podozae niedzielnej demonstracyi peł- 
nili służbę, wniosła doniesienia karne do pro- 
kuratoryi państwa przaciw posłowi Ignacemu 
Daszyńskiemu o słowną obrazę orga- 
nów policyjnych, podburzanie do niepokojów 
itd. 
Sprawa Angalusa Wezoraj o godz, 1 li- 
utem-ekapresa adwokat dr Goldhamuner, o- 
brońea Avgelusa, zgłosił imieniem swojego 
klienta. że tenże wyroku nie przyjmuje i że 
wnusi zażalenia nieważn Wobec tego w 
przeciągn 8 dni gowinien wnieść dr Gold- 
hammer wywód prawny na piśmie. 

Matactwa asanterunkuwa, o których już 
kilkakrotnie piaaliśmy, przybiereją — jak się 
dowiadnjemy — coraz więkaze rozmiary. — 
I tak padobno władze wojskowa prowadzą 
w tej sprawie śledztwo na własną rękę. Po- 
rozumiewają się jednakie — o ile zachodzi 
potrzeba — z uędzią śledczym drem Jan- 
dlem, prowadzącym dvchodzenia co do osób 
cywilnych. 

Jak słychać, aresztowana w Wadowicach 
lekarza wojskowego, a to z powodn ndziałn 
w tych matactwach aaenterunkawych. Kilka 
faktów osznetwa na puwyższem tle udała się 
już sądowi ustalić, a nadto wpływają dalsze 
doniesienia osób poszkodowanych. Dotych- 
czaa aresztowano już 5 osób cywilnych w tej 
sprawie. Terenem działania azajki. mataczy 
zaenterunkowych była nietylko zachodnia 
Galicya, ale nadto kilka powiatów za wacho- 
dniej. 

Zaminiącie przez sąd „Pomocy kredy- 
towej*. Przy zastawniczym zakładzie Anga- 
lusa powatału przed kilku laty Towarzystwa 
kredytowe, zwane „P mocą kredytową”, któ 
re przyjmowało wkładki na 6 procent. Kie 
rownikiem „Pomocy kredytowej* był Anga 


w Krakowie przy ulicy 


Floryańskiej | 36, l. p. = 


lus, który zyakane z wkładek pieniądze lo- 
kowa? w awoim zakładzie, jako kapitał obro- 
towy, W tem sposób bowiem spodziewsł się 
nie tylko pokryć 8 procent, nzleżne właści- 
cielom wkładek, ale nadto zapewnić sobie 
wielki zarobek, pobierając 14—20 procent 
ad kosztowności i gardzruby. Po wyjścu na 
jaw sprawek Angelnaa „Pomoc kredytowa”, 
jeden z największych wierzycieli Angeluea, 
zmieniła lokal i przeniosła się na ul. Flo- 
ryańską. Od dwóch miesięcy dyrekcya tej 
instytucyi, której prezesem jast ks, Mańlan- 
ka, wstrrymeła wypłaty wkładek, tłówaczą” 
się, ża dopiero po ukończenin procesu Ango- 
lora, będzie w możności wypłacić złożone 
oszczędnońci Strony jednak poszkodowas:e 
odniosły się po pomoc da aadu karnego i z 
tego powodn onegdaj sędzia śledczy dr Alfred 
Jendl dopełnił rewizyi eądowo-karnej. Książki 
kasowe zabrano, a lokal został opieczętowa- 
ny. Na razie toczy się przeciw „Pomocy kre- 
dytowej* dochodzenie o lekkomyślną krydą. 
Wierzytelności poszkodowanych wynoszą prze- 
szło 20.000 K. 

Za rojatką mogilską został nocy nie- 
dzielniej wyrobnik Piotr bóg, napadnięty przez 
kilka indywiduów, atrącony do rown przy 
drożnego, pełnego błota i ciężko pobity. To- 
warzystwo ratnnkowe, gdzie Róg zgłosił się 
o 1 w nocy, skonstatowało pięć ran na gto- 
wie i szereg obrażeń na całem ciele. 

Bezpieczeństwo za rogatką mogilską pozo- 
atawia w nocy wiele do życzenia, bo napa- 
dy i bitki są tam bardzo częsta, toteż pole- 
camy tę sprawę odpowiednim czynnikom 

Gościnny gaspodarz. Do wyrahnika Pio- 
tra (łaczorka, zamieszkałego w Podgórzu 
przy uł. Butorego, przyszła przed kilka dnia- 
mi żebraczka Marya Zielińska i prosiła o 
przyjęcie na nocleg, Gaczorek z „dobrego 
serca" pozwolił wprawdzie żebraczce zająć 
kąt zupelnie bezinteresownie, a niedługo po- 
tem zażądał za tę grzeczność jednej koro- 
ny. Żebraczka chcąc nie chcąc wydobyła z 
chnateczki koronę i wręczyła ją gospodarzo: 
wi, który zaraz posłał po wódką i apronił 
kumotrów na wesołą bibkę. Humory byly 
jak najlepare, ochota do picia nie mniejesu, 
ale „trnnkowokci” wkrótce zabrakło. Qacz 
rek zwrócił się wtady po raz wtóry do ża 
braczki, żądając drogiej korony na wóde 
czkę, Śtarowina, widząc groźną minę gospo 
darza, musiała znown wręczyć pijakom tą 
daną kwotę, Rozpoczęło się picie na nowo, 
aż wreszcie całe towarzystwo dobrze „ulnla 
ne" powoli się rozeszło, a także Gaczorko: 
wie ułożyli się na lóżku i,,.... zasnęli. Przy- 
najmniej tak sią zdawalo żebraczoe, której 
zo znużenia wkrótce skleiły się powieki. Ja- 
kie było jej przerażenie gdy zbudziwszy 
sią w nocy, zobaczyła Gaczorków siedzą- 
cych na łóżku i przy świecącej łojówce li 
czących pieniądze. Instynktownie sięga ręką 
do szyi, na której miala zawieszony wore 
czek, a w nim 26 koron, cały awój majątsk 
ncinłany przez długoletnią oszozędność - i 
przekonuje się, że woreczka niema. Narobiła 
krzykm, ale Głaczorkowie, w tej chwili gga 
aili świeczkę, rzucili się na łóżko i udawali 
cięiko śpiących. Starnszka doziedziała do ra 
na na swem poBłanu, a rano znowu z pla 
csem prosile Qaczorków o zwrot zabranych 
pieniędzy, sle nieuczciwi gospodarze nia 
tylko pieniędzy nie oddali, ala obsypali ją 
gradem przezwisk i pogróżek, Zielińska u 
dała sią wtedy do podgórakiej ekapozytary 
policyi. Gaczorkowie wypierają się kradzie 
ży i pieniędzy przy nich ani w ich mienzka- 
niu nie znaleziono, skonfiskowano tylko Ga- 
czorkowi nową parę butów, zakupioną zapa 
wne za skradzione pieniądze. Sprawę odda 
no da sadn. 

Błąd drukarski. W recenzyi z „Bagienka*, 
zamieszezonej w poniedziałkowym numerze, 
wkradł sig błąd. Charakterystyka bohaterki 


(AJETAN DUDZIAK 


4 
D 
ne urządzenia pokai oraz przyjmóje wszelkie roboty deķcranyjae I tapicerskie, po cenach możliwie niskich 


tej komedyi, Heleny, którę pani Ordon - Sa- 
snowska znakomicie odtwarzyła, powinna a 
piewać: „dziawczyna namiętna, wała ean- 
tymentalna, praguąca życia i mżycia, grawi- 
tująca instynktownie ku bagienku* ete. 


TELEGRAMY „NOWIN“ 
Nawy gzbinet Fejervarego. - 


Budapeszt, Węgierskie biura korespon- | 


dencyjne donosi z Wiednia: Jak się do 
wiadujemy, reaktywawanie uabinetu bar. 
Fejervarego jest faktem dokonanym. Do- 
lyczące pismo odręczne pojawi się w dniach 
najbliższych, Sekretarz stanu Popovich od- 
jechał do Budapesztu wuzoraj wieczorem, 
a Fejervary i Vórós odjeżdżają dziś rano 

Wiadeń, „N W. Tagblait* dowiaduje 
się z najbliższego otoczenia bas. Fejerva- 
rego co następuje: Rząd jego przyjmie 
charakter parlamentarny. Sajm 
19 grudni: zostanie zaowu odraczany, a 
nowe wybory zapewne odbędą się po żni- 
wach, gdyż rząd chce mieć duść czas 
by ludność zapoznała się z jego progra- 
mem. Rząd sądzi, że na podstawie tega 
programu przylączy się do niego część li 
berałów i dyrsydentów, Obok reformy wy. 
borczej jednym z głównych punktów pro 
gramu będzie amortyzac dłngów dro- 
bnych właścicieli ziemskich, 


Z GARATU. 


Rozruchy w Moskwie. 

Barlin, Z Moskwy donoszą, Że rozruchy 
trwają dalej  Strejkujący wznoszą bary 
kady, które ko zdobywają. Wielu żoł 
nierzy rannych 20 robotników zastrzeła- 
nych. 

Zajrowadzenia ¿tanu wajannega 

Petershurg. Rząd rosyjski zaprowndził 
w Moskwie, Tyflisie i Kijowie stan wo 
jenny. 


Z Odessy 
Qdassa, Uzozem z 13 października 20 
stał tu stan wojenny zniesiony. Naczelnik 
miasta prosil ministra spraw wewnętrz 
nych o zniesienie cenzury, 


Grożha strajku ko'ejowagw. 
Patersburg. Obawiają się tu wybuchu 
strejku kolejowego. Położenie poważne. 


Przed dumą. 

Petershurg. (Pet. aj. tel.) Rada państwa 
wstrzymała na rozkaz cara zną część 
swej usławodawczej działalno odeslala 
przedłożene jej projekty ustaw do odnoś 
nych ministerstw, celem wniesienia ich w 
dumie państwowej. 

Damonstcacya antirządawe. 

Petersburg Gdy w V gimnszyum pod- 
czas uroczystości zaśpiewano hymn naro 
dowy, z kilku stron gwizdano. Wielu obe- 
cnych rzuciło się do drzwi, aby się wydo- 
stać ze sali. Wśród powstałego z tego po- 
wodu zamięszania eksplodowała petarda, 
której wybuch powiększył jeszcze panikę. 

Tajna drukarnia 

Witebsk (Pet. aj. tel.). Odkryto tu tajną 
drukarnię i skład zakazanych pism z pie 
czątką karnitetu socyalno- demokratycznego. 
80 nsób uwięziono. 


Mobilizacya na Kaukazia. 

Petarsturg. (Pet. aj. tel.) Rozpoczęta 
już mobilizacya rezerwistów w okręgu woj- 
skowym kaukaskim udnosi się w myśl o- 
gluszonego wczoraj ukazu carskiego, do o- 
kręgów Kuban i Terek, oraz do gubernii 
tauiopolskiej, a spowodowała ją obecna 
sytuacya ra Kaukazie. 


| Śmierć ks. Truhackiega. 
Petershu-g. Zwłoki ka. Trubeckiego zo- 
stały wezoraj uczy wielkim udziale publi- 
czności, zwlaszcza studentów i robotników, 
przewiezione na dworzec moskiewski, skąd 
osobnym peciągiem będą przewiezione do 
Moskwy, Wśród wiela wieńców znajduje 
|się także wieniec od cara 


Walki podczas pogrzebu 
| ka. Truhaskiego. 

Patarshurg. Doniesienie pet. aj. tel. Pad- 
czas cksportacyi zwłok ks. Trubeckiepa 
tłumy nie mogące się nomieśrić w obręhie 
dworca kolejowego zapełniły zbiłą masą 
I plac Znamenskaja. Gdy nagle padł atrzał 
rewniwarowy, knzący i żandarmi zaata- 
kawali tłumy | rozprószyli |e. Po odjeź- 
|dzie pociągu ze zwłokami ks. Trubeekiega 
posuwały się tłumy niosąc czerwone sztan- 
dary, po Newskim Prospekcie. Palieya i 
wojsko rozpró-zyło zebranych. Jeduakże 
wkrótce zebrały sę tłumy ponownie a na- 
trafiwszy koło uniwersytetu na żondarme- 
ryę i konnicę, obrzuciły je kamieniami, 
Część tlumu, która nie mogła się schronić 
w gmachu uniwersytetu policya rozpędzi: 
ła Dwie osoby odniosły rany. 


Rosya i Japonia. 
Ratyfisscva pokoju. 

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Woezoraj o 8 
po poł. zawiadomił amerykański ambasa- 
dor oficyalnie ministra spraw zagr. o ra 
jtyfikacyt traktatu pokojowego przez mika- 
ida. Równocześnie miał franc. poseł w To- 
|kio zawiadomić rząd japoński o podpisa- 
niu troktatu przez cara, 

Petershurg Dziennik urzędowy ogłasza 
komunikat w sprawie ralyfikacyi podpisa- 
nego wczoraj przez cura tiaktału pokojo 
wego z Portsmouth. Traktat wehodzi w 
życie z dniem 15 zernika i ma być 
wkrótce ogłoszonym 

1nszcze atorcia ros -|npońskia. 

Londyn. „Titnes* donosi z Tokio! Ame- 
rykański parowiec „Centenial* płynący do 
Włedywnstoku został dnia 12 hm. przez 
Japończyków zabrany 

Gtarbin. Doniesienie ret. aj. tel. W stre- 
fie neutralnej zaopatrują się Japończycy 
w środki żywności dla arinii koresńskiej, 
| Wojska rosyjskie zabreły im 10.000 kg 
zboża i pewną ilość bydła. Rosyanie ujęli 
też uzbrojonych Japończyków, którzy pro- 
wadzi transport. 


Różna telegramy. 
Kościół św, Elżbiaty, 

Lwów. Wczoraj przedpołudniem odbyło 
się w obecności namiestnika. marszałka 
kraju ete, wielce uroczyste poświęcenie ka- 
mienia węgielnego pad budowę nowego 
monumentalnego kościoła św, Elżbiety na 
plaen Solarni w stronie głównego dworca 
kolejowego. Ceremonialu kościelnego do- 
pełniał ks. arcybiskup Bilczewski. 


Przeczucia. 


W Paryżn obiega po piamach wiadomość, 
że po wyjeździe z Paryża niedawno ztnarłago 
podróżnika zfrykuhakiego, Brazzy, matka je 
go duznawzła jakiegoś futalnego przeczucia, 
że syn jaj z podróży tej nie wróci już ły- 
wym. Zarówno on sam, jak i znajomi rodzi- 
ny nie wierzyli w te przeczucia. O chorobie 
Brazzy w Dakbsrze nie w Paryżu nie wie- 
dziano, matka jednak jego coraz hardziej się 
niepokoiła ; nareszcie pawnego dnia ze stra- 
sznym okrzykiem: „umarł |“ — pzdła zem- 
dlona W dziesięć dni później at wierdzono, ża 
istotnie w tej sąmej chwili Braxa rozetał się 
x życiem w głębi Afryki, 


PAMIĄTKI Ż KRAKOWA 


srebrne od 15 ct., szpilki da 


dewizki, łańcuchy, pierścionki, breloki. 


mówienie w kilka god: 


Z ckazyi tej „Ganloie" paryski zwraca u- 
wugę, że chociak wypadek ten, jak i wiele 
mu podobnych, wywołują uśmiech niedowia- 
rzaniz na uata sacptyków, niemuiej jednak nia 
da się zaprzeczyć, ła jakień nici tajamnicze 
i zagadkowe łączą ducha Indzkiego bądź to 
« przyszłością, bądź z losem lndei biiztich 
temu duchowi, oraz, że ze wszech stron ote- 
czeją naa dziwne tajemnice, wydające się nad- 
prayrodzonemi, możu tylko dlatego że rozum 
ludzki nia zdałał ich dotychczas przeniknąć, 
a może i nigdy tego nie dokona. Śtwierdzili 
to nlemal wszyscy nujwiękai myśliciele — a 
Szokapir ewój pogląd o tem wyrazi? w zda 
uin, które stało się przysłowiowem, 

Jeden z największych badaczów przyrody, 
znakomity buktoryolog, Pasteur, w mowie, 
wypowiedzianej w czasie przyjęcia go do gro- 
um nieśmiertelnych", wygłosił między innemi 
słowa, które wywołały burzę w obozie „ma- 
teryalistów, leg nie znalazły odprawy: „ 
raz zapytnję sam siebie: jakież to nowe od- 
krycia flozeficzne lub naukowe mogą odmó- 
wié duszy indzkioj najwyższych sił i zdolno” 
ści, ktorych nawet nie znamy dotychczas, lec” 
je chwilami tylko adcznwamy?... Zdaje mi 
Bię, że źródłem ich jest iatnienie wieczne, jak 
też wieczną jost tajemuica, otaczająca kwiat 
only“. 

O tych siłach tajemniczych wspominają roz 
muici uczeni, Wielu s nich usznacza, że prze- 
jawiają się one o wiele częściej w ozasie Anu, 
aniżeli na jawie, giy zmysły człowieka za- 
jęte są wszyktkiem, co ga otacza. Znakomity 
satronom ftaneuaki, Flammarion, w jednem z 
dzieł awoich poświęcił cały rozdział objawom 
przeczucia, nawiedzającym ozłowieka w otasie 
inu, 

Wypadki owych dziwnych objawów bywa 
ją dosyć częste, a Żaden z nich nie da aig 
wyjaścić na drodze naukowej. 

Slynnym jest naprzykład wypadek, jaki 
spotkał niejakiego p. Bernarda W czasie po 
bytu w Woęgerach, wstąpił on zmięczoby do 
karczmy urzydrożnej i tam wię do son uło 
żył. Przyśniła mu się jakań atraszna sceva 
morderstwa, z najdrobniejszómi szczegółami, 
Zhudziwszy się, opuwiedziwł e:n awój guapo- 
darnuwi karczmy. Okazało się, że były to 
Bzoze„óły zbrodni, którą w tem miejscu po 
pełniono przed trzema laty, a która dotąd 
była okryta tajemnicą. Władze miejscowe, 
idąo za śladem aun p. Bersrda, odnalazły mor- 
dereg Wówczas dopiero wyjaśaiło się, iż aan 
ów był odbiciem rzeczy wiatości, juka się przed 
trzema laty w tem miejscu rozegri 

Dodać należy, że p. Berard ani nie znał 
wcale tej miejsaowości, ani tek o zbrodni aa= 
mej nigdy nie słyszał. 

Nietylko we śnie jednak, ale i na jawie 
zdarzają się przeczucia, zwłaszcza, gdy uatrój 
nerwowy człowieka znajduje się w stanie wy: 
jątkowego napięcia. Kroniki duńskie notują, 
że Chrystyan VII, bawiąc na zamku Ama- 
lienborę, zamyślił się nagle podezaa wieczó= 
rzy i jakby nicprzytomny wyrzekł; „na zam- 
ku w Kopenhadze azerzy się pożar“, Tak 
bsło istotnie. 

„Widzenia* Śwedenborga, który w tejże sa- 
mej Kopenhadze opisywał pożar Chrystyanii, 
jego szerzenie się, zniszczenie, obejmująca co- 
raz większe kręgi, obecni przyjęli powątpie- 
waniem. A jednak stwierdzono, że opia był 
najdykłudniejszy: Svedenborg „oczyma du- 
szy“ njrzał to, co Bię działo o mil kilkadzie: 
siąt. 

W kronikuch napoleońskich zanotowano mnó- 
atwo wypadków przeczncia zgonu. Generała- 
wie Dessnix i Laasala najdokładniej przapo- 
wiedziali chwilę awojej śmierci, a nawet po- 
czyniłi do niej odpowiednie przygotowania. 

Przykłady „przeczucia“ możnaby przyta- 
czać bez liku, Stwierdzają one tylko, że „dzie- 
lją się na giomi i niebie rzeczy, o których na- 
į wet nie śniło filozofom naszym*. 


kawad Franciszek Zając 
Linia 'A-B Nr. 46, |. pietre 


atela Brozdeńnkiegoh 


Dobra okazya dla amat. fotografów. 


obne ogłoszenia 
a 4 halarzy za słowa 
imum 50 halerzy 


a osoba poszukuje lekuyj 

ko nauczycielka języ- 
ancuskiego i giy na forte ia- 
Możu także wyjechać na pro 
ye. — Zzłoszenia przyjmuje 
erzności Administr, „Nawinu, 


. Nauczyciel 


Warszawie, zmuszon; 


szkoły 
realnej 


fokcyj. Wiadomość w Administra- 
l „Novin“ od I4—! w potud, 


Sardeczna podziąkowania 
- składają niniejszem 
nformatorowi* 


_ 2a hezinteresowne udzielenie nam 
mnformacyj © wolnych povadach, 
„ Wiirstuj, Michalina Rogowska, 
ktorys Zięba, Sz. Hariender, 
stera Wurm, W. Kalarzybek, M, 

P Sowiński, St, Galińsk, K, Krup 
czak, H. Wanióek 849 


dzień Zaduszny 


dziwa dopodność dla Sz, Publ, 


BS ngrodzla naprzeciw cmantarza 
kawaxlega przyjmuje sie ga- 
jówienia na dakaracya grobów 
lazomi kwiatami up, Jest lam 
Tównież zapag 


leńców świeżych i suchych 

raz chryzantemów kwitnących 
Drzewka nwocowe, 

E UKLAŃSKH 

Zarząd ogrodów Olsza-dwór, 


poorte Kraków, 
, —— AO 


Świeży miód 

deserowy, Luracyjny, najlepszy 
| kig. Kar 6-60 franko. — Miód 
akte w plastrach. Korzamiewiez 
m, naucz. Iwanczany, 230 


SALON MÓD 


„IRIS“ 


Maryi Romaniszyn 
przy ulicy Wiślnej I. 2. 
poleca: Ta! 
najnowsze kapelu- ó 
sze damskie į dzie 
, cinne, woalki, szpilki 
„do kapeluszy i t. p 


i 
yimuje również fasony do 


rania i odnawiania po 
dzo przystępnych cenach. 


Elegancka, w czarnem skórzanem puzdrze umie- 
szczona, ręczna (i statywowa) Kamera, 
Goldmana 9X12 cm. z objektywem Zeissa 
„Prołar* (f 3) z wybornym zatrzaskiem migaw- 
kowym na 12 płyt (może być także urządzoną 
na filmy) bąrdzo tanio do sprzedania. 
Dla amatorów do wszelakich 
zdjęć niezrównany aparat. 
Wiadomość w Administracyi „Nowin*. — Cena 


bardzo niska, jakkolwiek aparat według cennika 
firmy Goldman kosztował 280 koron. 


*m0je.fiojo; zewe eip EAZEĄG zagoa 


PALARNIA KAWY 


PRAEDIA KENN „ em pa 

Rawy palonej 
najnowszym 

|masa spo 

O a sobem zapomocą 

ZO f] Jateza® 
NE dryn 
po q144 najniższych. 

M. JAWORNICKI. 

F tóżrżi | dłeżttót 64800 gooetitotesttig 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNU- SZKLARSK Ẹ 
Andrzeja. Czekajskiego 


U 
w Krakowie j 


= 
s ulica Karmelicka 24 (naprzeciw kościoła) [e 
peg 

2) przyjmuje wszelkie roboty w zawòd szklarski ue 
wchodzące tak w miejscu, jak i na prowineyi, $e 

mi Liczne podziękowania oraz poświadczenia za au- ŠE 


(7 Znakomity fryzyer K. ROMAN | 


(raków, iza Szewska |. Pi polen sẹ P. T. Puźliczneśc 


|OD TIDE e 2 
Znakomite, a jedyne w kraju wyrabiane środki, i 
„Mleko JiliOwe” Mia padrujet Da uaęcia w kazai obw 
ipii X Y 8 o wyi UE) 
„kalodernia” CY środek do wygładzani. 
lIGROGTIM” woan do mycie głowy Pb wpadaj 
„bseneja łopianowa” porost włosów. 
„Otrabki międałowe” jażtena wą owcy. 20 wać 
„Plyn ułatwiający kręcenie włosów "zz" 
yni i a pa 
a r N N | 
włosów i L p poleca add | 
Pierwsza Droguarya | Perfumerya pad „Lwem“ u 


Glówny skład słynnego mydła glycerynewo-henzonsowego 


„I. WIŚNIEWSKI, Kraków, Stradom 7. 


Ogłoszenie. — Za treść ogloszeń redakoya nla rupowiade. 
PR ZE" ZE, ; 


| Chrześcijański Magazyn Mebli 


SZCZEPANA ŁOJKA 


w Krakowie, ul. Szpitalna 28 
(obok Hotelu Pollera) 
posiada na skladzie kompletna 
urządzenia pokoi jadalnych, sy- $ 
pialnych i salonów, oraz sofy Ę 
wszelkiego rodzaju, pokrycia me- 
blowe, materace, portyery, firanki 

it p. 129 gŹ 


Największy zakład pogrzeńowy 


JANA WOLNEGO 


Główny skład I fabryka trumien 
przy ul. św. Tomasza I. 4. 
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Hr. 331. 
Filia ulica Kopernika 1. 4, 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 

i załatwia seam wszystkie formalności. Również 

padojmuja sią przewozu zwłok do wszystkich 

krajów: Europy 


Zakład posiada wlasna nowe najwspanialsza karawany, 

Posiada własną KATAKROMERY, odstę- 
puje miejsca pojedyńcze na wieczne czasy luh 
przyjmuje zwłoki do tymezasowega przecho- 
wania za miernym czynszem miesięcznym. 


narzeczony Fuliks jest we mnie 
wpatruje się we mare całemi goi 


SE5 


sasadsz 


=" 


jaka 


NEJ TT" 


Z listu do przyjaciółki 
„Nie masz wyabtażenia, do 


jakiego stopnia 


amil” 


jgan 


ZAWIADOMIENIE. 


Ludwik Kowalski, 


długoletni współpracownik firmy AI. Buli- 
kowskiego w Krakowie, zawiadamia Sean. 
P. T. Publiczność, że dnia 15 września 1905 
r. objął interes zezarmistrzowski iej: 
w Sukiennicach pod firmą WR 
waski, na własność i poleca P. T. Publiczn. 


zegary, zegarki, budziki 
z najlepszych f bryk, z trzechletniem porę: 
czeniem. Wykonuje wszelkie reperacye su- 
miennie i w oznaczonym terminie. 
Geny jak najprzystępniejsze. 
Posiada na składzie złote i srebrne 
biżuteryc, łańcnszki, hroszki, breloki 
patryotyczne i t. p. 181 


W tymże samym lokalu istnlejący zakład rytawniczy 


WŁ. MICIŃSKTEGO 


cieszący się dotychczas zaufaniem Sz P. T. 

Publiczności poleca się i nadal. Wyknuuje 

wszelkie pieczęcie, tak na metalu jakoteż 

kamieniu i kanczuku. Rytuje monogramy, 

herby i napisy stylowa i wedle najświeże 
szych wzorów. 


Cen; przystępne. 


mój 


'ehany. Co chwila 


MEGI UM ZY 


ESES5EGE 


sj 


Grecji 


GEE 


EE 


Ezsa 


= 


PRZYBORY do krawieczyzny, szycia i haftu 
PASKI, woalki, rękawiczki, krawaty, kołnierze 
POŃCZOCHY damskie, dziecinne, oraz skarpetki 


Za nadesłaniem przekazem kwoty 


2 Kor. 40 hal. 
Księgamia katolicka Dra Wł. Kiłkowskiegn 


w Krakawia 6, św. lana (Hotel Saski). 
z wysyla adwrotną pacztą frenes = 


iajmniejszą książeczkę do modlitwy 


7/5 eentym. p. t 
Książeczka miniaturowa przez 0. 5. 6. Tow. Jez. 


Trmrsnezny druk i papier, eleganoks oprawa w skórkę, wgborowa 
lreśń udznaczają la wydawniatwo, jedyne w swoim radzajn prze- 
zcaczone dla inteligencpi, Jaż sama książuczka jest takže w opra. 
mach zhyłkowych od XK, FBO aż do X 1'50 - Poria 40 t. 
Tamże wyszedł: Najtańszy przewodnik pn Krakowla. 
Cena 20 hal 29 


Eleganckie spodnie zimowe A 2:50 


poręczonej doboroway |zzogc:. 

I gienerasny paski Ta 

starcy podać cala ady, objętość w Tuh 1 długość Hie 

zaliczką Mb ze popezeamem naaowanym pieniędzy przez 
Dom Exportowy ubiorów męskich i dziecinnych 
KRAKÓW, ulica GRODZKA 31. 

Jozefa gaj ye się bez jakichkolwiek trudności. Każde zamówieni» goto- 
ja miar: SSA y męskiej i aa zostanie również bardzo szybko 

e ych cenach fabrycznych sskuteczniono. Aby się każdy 

mógł przol konat, o naszych miękrównanie: Mistick conach, prosimy przej 

© zamówienie próbna io liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, 

Kraków, ul, Grodzka 31. — Dostawcy związku o. k. urzędn. 

państwowych. — Fille: Łańcut, Gorllca I Przawarsk. 


UP ZAKŁAD ŚW. JÓZEFA dg 


ap DLA OSIEROCONYCH CHŁOPCÓW wg 
w Krakowie, przy ul. Karmelickiej 66. 
poleca na sezon jesienny: 
Szczepy, krzewy i dziczki owacowe, wielki wybór 
roślin doniczkowych: cebulek kwiatowech, hiacen 
tów, tulipanów, krokusów, ete,; kłęczy konwalii do 


pędzenia i sadzenia w gruncie, 
Canalk jeajanny na żądanie przesyłn sg | x. 
apłatnis, BW 


R. DITMAR 


Kraków, Rynek 1. 18 
poleca. 

Lampy wszelkiego rodzaju jako to: 
do nafty, spirytusu, oliwy i prądu 
elaktrycznego. 

Palniki ze siatką da spirytusu sa- 
me się rozświecające 
Piece n:ftowe beż rur i komina, 
Kuchnie naftowe i spirytusowe. 
Nattę nieeksplodującą 
salnnową i prawdziwą amerykańską. 


W abonamencie Jak zwykle taniej, od 5 Ltr 
żwyż z odatawą do domów. CENY TANIE. 


Sm SPER=" WRON OREGON. 


SKi i więcej zarobku dziennie, i 


jj Stowarzyszenie robotnicze wyrobu 
i pończoch maszynowych poszukuje o» y 


sób obojga płei do wyrobu pończoch na na- 
szej maszynie. Pojedyńcza i szybka praca 


JESC rok w domu. Żadne przedwatę. | 
OC < pne wiać oai niepotrzebne. Odległość | 
_ nie stanowi ES —a my nieda ny 


Thos H. Whittici & Co, Prag, > spiatz GB 
SYTA OBI 01a E 2 


PRZYBORY toaletowe, wyroby skórkowe 
fabryczny skład PARASÓLI poleca najtaniej 


MNASTAZY FRONGZ KRAKÓW, FLORYAŃSKA 17. 


G = Wielki zapas LAMPEK j 

Jovębski ||) spzanYNoWYCE!* 
i Zimler By za one mae ae | 

Kraków, Rynek 8 Jana ERKERA, Kraków, Szewska 8. | 


polecają 208 z 5 m 
Paa ir | Stanisław Jachimowicz ` 
Materyo kościelne, kościelny, dekoracyjny, po- — | 
Galony jedwabne, mina Kojowy i lakierniczy = > 


szychowe i złote, Kraków, ulica Bogata I. 8. 
Hafty i koronki ko- i 8 


ścielne. 


sr MIODY au 


Miód patoka pszezelny 
blaszanka 5 kig K. 6:80 
Miód stołowy do picia 
4 litr. gąsiorek . K, 5:50 
Miód à la Malaga 


4 litr. gąsiorek . „ 6:80 Dziękując za dotychczasowe R = polecam się 
Wysyłn cały rok za rallezka, nadal Wielebnemu Duchowieństwu, Wnym PP, Ar- 
wszystko opłutnie. 838 ED oe ónan iz E STANA om, Budowniczym i P. T. Publiczności, 


Eksport Miadu-Danysów. 


WYYYYPYPYYYYYYYTTYPYPYYTYYYYE 


AYRY YYYY av 


Już wyszła na rok 1906 


i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


KRAKOWSKA 


KSIĘGA ADRESOWA| 


zawierająca kalendaryum na rok 1906, szematyzm kra- 
kowski wszystkich władz i instytucyj, dokładne adresy 
mieszkańców Krakowa, oraz obfity dział informacyjny. |. 


podejmuje się malowania kościołów 
w różnych stylach, farbami olejne- 
mi, Kazeinowemi i klejowemi; ró- 
wnież malowania sal, pokoi, malo: 
wania i lakierowania drzwi, okien, 
portali, fasad i wszelkich robót w 
zakres malarstwa wchodzących, 


= Cena egzemplarza oprawnego 2 korony == 


838 


Wydawnictwo: Knapika. 


NYSYTYYTYPYTYCYYNYYNYYEA 


PYPYYTYYYTYYTYYYYTYWY 


Prenumeratorowie „Nowin“ mogą zakupywać „Krakowską 


4 Księgę adresową“ w Administracyi „Nowin“, Zacisze 7, 
oraz w Wydawnictwie, Plae Matejki L. 6, l-sze piętro. 
BH 
PRYTITIYPPIPTYTPTTTYT 


FFĘ3$ TYYYYYYYYPTYWYYYNYY 


aielzielny Pucwik Szananst | Drakiem em Józela Finchi Fischera w. w Krakowie. 


